
C E N A  4  M A R K I .
N° 8. Radomsko, niedziela 19 Grudnia 1920 r. Rok 1.

GAZETA
TYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNO-EKONOMICZNY

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Cena prenumeraty: Miesięcznie . , 11 mk.

Z przesyłkę pocztowę . 14 mk.

A dres  Redakcji i Administracji! Radom sko, ul. Kaliska 25.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltow y lub jego miejsce 15 mk.

druga i trzecia  12 mk.; ozwarta 10 mk., za wiersz petitowy. 
Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegram. 12 mk. za wiersz. 
Nekrologi mk. 12 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 1,50 fen.zaw yraz 

N ajtańsze ogłoszenie 10 mk.

Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca.

Odezwa J. E. Biskupa Stanisława 
Ździtowicckicgo.

Biskup Kujawsko ■ Kaliski do Wieleb­
nego Duchowiefisluia.

Nie wicie już czasu oddziela 
n a i  od plebiscytu, który ma zade­
cydować, czy p ra s ta ra  dzielnica P ia­
stowa, nieszczęśliwym zbiegiem nie­
pomyślnych okoliczności h istorycz­
nych od swej Polskiej Macierzy o- 
derw ana, ma już teraz  nazawsze i 
nierozerwalnie, po tylu wiekach ro z ­
łąki, z nie* powtórnie się połączyć.

Jaka  to je s t  perta drogocenna 
nasz Śląsk sta ry  1 jakie, choć prze­
strzenią  niewielki, sberby w łonie 
swym kryje, wiemy wszyscy bardzo 
dobrze. Choćbyśmy nawet nie zda­
wali sobie sprawy, mogą nas o tern 
pouczyć olbrzymie wysiłki dyplo­
matyczne, finansowe, jakie Niemcy 
czynią wszędzie, by tę perłę drogo­
cenną przy sobie u trzym ać.

Z drugiej s trony  lud polski 
siermiężny, bo ten .tylko ; obronił 
przed zalewem niemczyzny no Ślą­
sku swój język 1 swój polski oby­
czaj, wyciąga do nas błagalnie r a ­
miona, byśmy mu w tej chwili, tok 
brzem iennej w najdalsze dlań no-

stępstwa, dopomogli wydobyć się z 
żelaznych uścisków odwiecznego 
wrogo polskości.—O sta tn ie  krwawe 
wysiłki najwymowniej nom o tern 
świadczą.

O ceniając niezwykły moment 
tej historycznej chwili, robię ze swej 
strony wszystko możliwe, by tej 
sprawie nieść pomoc należną. Choć 
odczuwam brak kapłanów, wysłałem 
tom przed kilku miesiącami jedne­
go no Śląsku urodzonego, by pod­
nosił i zagrzew ał ducha rodaków 
do ostatecznych nleoręźnych z wro­
giem zapasów. Że p raca  tego świa­
tłego i gorliwego, o pełnego zapału  
do sprawy powyższej kapłona było 
bardzo pożyteczno i bardzo  wydaj­
na mam o tern pewne wiadomości. 
Obecnie wyjeżdża w tym samym ce­
lu jeszcze drogi kapłan, który wiel­
ką wiedzą i cnotą jaśniejąc, tej zboż­
nej sprawie będzie mógł niemałą 
pomoc przynieść.

Nic wątpię, Bracia Kapłani, źc 
w sercu każdego z Was pali się o- 
gień miłości Kroju Ojczystego i żc 
wszyscy gorąco oceniacie donios­
łość chwili 1 źe do pomyślnego prze­
biegu sprawy śląsk iej  wszyscy Jw 
m iarę  sił się przykładacie. Chodzi 
teraz  o osta tn i wysiłek, a ten po­
winien być przeogromny, potężny, 
jak silne osta tn ie  uderzenie kilofa, 
które m a  rozwalić m ar  ostatni, dzie­

lący Śląsk od Polski, otw orzyć lu­
dowi ś ląsk iem u dostęp w całej peł­
ni do polskiego powietrza i odsło­
nić jego oczom  przepiękny widok 
Polski zmartwychwstałej.

Do tego osta tecznego zb io ro­
wego wysilka Was, Kapłani, dziś 
wzywam. V  tym też celu polecam 
gorąco każdemu z proboszczów, 
m ającemu pod swą pieczą akty s ta ­
nu cywilnego, wynotować starannie  
nazwiska tych Górnoślązaków, k tó ­
rzy w jego parofji wypadkowo z m ar­
li, o to, jak  wiadomo, dlatego, by 
nazwisko ich nie były chwilowo wy­
pożyczone głosującym no noszą nie­
korzyść Niemcom. Choć czasa  nie­
wiele, a i ten obecnie zajęty wzm o­
żoną p racą  w kościele, to jednak 
Przewielebne Duchowieństwo, pom­
ne doniosłości sprawy, nic om iesz­
ka wywiązać się jak najlepiej z te ­
go zadania.

Nic potrzebuję też dodawać, 
jak jest rz e c z ą  pożądaną, koniecz­
ną wzywać lud polski do ofiar na 
akcję plebiscytową, któro pochłania 
olbrzymie sumy, a no k tó rą  Niem­
cy nic żału ją  miljardów, licząc na 
to, źc, w raz ie  pomyślnego dla nich 
przebiegu plebiscytu, wydatek ten z 
lichwą im się wróci. Nie om ieszka 
też Duchowieństwo czuwać nad tern, 
aby każdy G órnoślązak, któryby 
przypadkiem  znajdował się w ich
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parafji, zgłosił się do miejscowego 
starostwa i do Komitetu Plebiscy­
towego w Bytomiu, by wziąść u~ 
dział w głosowaniu.

Teren plebiscytowy obejmuje 
powiaty: Opole (Oppeln), wschodnia 
połowa powiatu Prądnickiego (Neu- 
stadt), Głupczyce (Loebschutz), Ra­
cibórz (Ratibor), Rybnik (Rybnik), 
Pszczyna (Picss), Katowice (Katto- 
witz), Bytom (Beuthcn), Zabrze (Za­
brze), Gliwice (Gleiwitz), Koźle (Ko­
ści), Wielkie Strzelce (Gross Strelitz) 
Tarnowskie Góry (Tarnowitz), Lubli­
niec (Lublin itz), Oleśno (Rosenberg), 
Kluczbork (Kreutzburg).

Uprawnieni do głosowania przy 
plebiscycie będq: urodzeni w okrę­
gu plebiscytowym Górnego Ślqska, 
Polacy obojej płci, którzy w bieżą­
cym lub przyszłym roku ukończyli, 
względnie ukończą, przynajmniej 
20 rok życia; Górnoślązaczki za­
mężne, o ile wykażą się metryką 
ślubu; osoby nieurodzone na Gór­
nym Śląsku, lecz mające stałe m iej­
sce zamieszkania w okręgu plebi­
scytowym, które chwilowo gdziein­
dziej przebywają, oraz nieurodzeni 
na terenie plebiscytowym Polacy, 
którzy przez władze niemieckie zo­
stali stamtąd wydaleni.

Gdy więc tak wszyscy zbierze­
my się na ten wysiłek zbiorowy, uf­
ni w pomoc Bożą, która nie zawo­
dzi w każdej dobrej sprawie, a ta­
ka jest sprawa Śląska Górnego, u j­
rzymy wkrótce nasze i naszych 
braci śląskich marzenie ziszczone 
w całej pełni.
W łocławek, d. 8 grudnia 1920 r.

Stanisław Biskup.

Konferencja n prezydenta mini­
strom z redaktorami pism prornin- 

cjonalnycli.
Sprawozdanie redaktora 
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W sto licy  odbyło  się w dniu 14 

grudnia w połudn ie  w gabinecie pre­
zydenta m in is trów  konferencja praso­
wa, na któ rę j b y li obecni pp : prezy­
dent W itos, nowy m in is te r skarbu 
Steczkowski i szef w ydzia łu prasowe­
go prez. Rady m in is trów  Sokalski.

U dzia ł w konferencji, która ma 
być k rok iem  na drodze harm onijne j i

uzgodnionej pracy m iędzy Rządem a 
opinją publiczną i społeczeństwem 
wogóle, wzię ło 17 reprezentantów 
pism prow iscjonainych z b. kongre­
sówki.

P. Prezydent m in is trów  W itos, 
na wstępie pow ita ł p rzedstaw icie li pra­
sy i zaznaczył cele dzisie jszej konfe­
rencji, poczem przedstaw ił jasno obe­
cne położenie w Polsce na wewnątrz 
i zewnątrz, zaznaczając, że Rząd pro­
wadzi po litykę  ochronną I obronną, z 
całym dążeniem, by pokój zawarty w 
Rydze zakończył nareszcie okres w o­
jen na kresach wschodnich i p rzyw ró­
c ił tak pożądany pokój. N iepewność 
jednak, jak i obró t weźmie sprawa po­
koju nie pozwala na ca łkow itą de­
m ob ilizację  a rm ji a tymsamem na 
zm niejszenie wydatków wojskowych. 
Czasy przeżywamy ciężkie, n ic dz iw ­
nego, że tu i owdzie spotykam y bra­
ki, spowodowane wyniszczeniem kraju 
przez najeźdźców zaborczych i w takim  
krytycznym  m omencie nie zdołano je ­
szcze stworzyć takiego aparatu adm i­
nistracyjnego, jakie m ieć w inno m łode 
państwo, walczące o swój byt.

Doniosłą sprawą dla nas jest 
kwestja p lebiscytu, tu ta j rząd wszystko 
poczynił, by pom yślny wynik głosowa­
nia zapewnić, wspom niał o w ybitnych 
zasługach posła Korfantego w tych 
sprawach, gdzie osobiście przekonał 
się p. prezydent W itos, zw iedzając 
teren p lebiscytowy.

Z przykrością p. prezydent za­
znaczył, że spotyka ł w pismach nie­
m ieckich całe p rzedruki a rtyku łów  z 
n iektórych p ism  warszawskich i kra­
kow skich ’ oczernia jących dzia łalność 
rządu, te nieopatrzne a rtyku ły  są b ro ­
nią w ręku hakatystów przeciwko nam.

Pod względem aprow izacyjnym  
sto im y nie tak, jak by tego potrzeba 
wymagała, rząd przedsięwzią ł wszy­
stko, by sytuację polepszyć i jest na­
dzieja, że wyżyw ienie ludności będzie 
zapewnione.

Stan obecny zmusza nas do 
szukania oparcia w ścisłych sojuszach 
z przym ierzeńcam i w celu podźw i- 
gnięcia gospodarczego kraju.

Z rządem musi w spółdzia łać ca­
łe  społeczeństwo, każdy rząd potrze­
buje tej pomocy, dotychczas ludzie za 
m ało czynią dla Po lski, a za w iele 
żądają od n ie j, w tym  względzie jest 
koniecznością prasy oddziaływać w y­

chowawczo na społeczeństwo.
Nowy p. m in is te r skarbu Ste­

czkowski przed łożył w szerszym za­
kresie zam ierzenia rządu w kierunku 
skarbowym. U zdrow otn ienie  stosunków 
finansowych jest nader ciężkie, lecz 
nie beznadziejne, bylebyśm y ty lko  
w stąpili na drogę poprawy. Pracą i 
oszczędnością m usim y się we wszy­
stkich dziedzinach życia gospodarczo- 
społecznego kierować. Dopóki ze 
wschodem defin ityw n ie  nie zakończy­
my, zagraniczny kredyt nie chce się 
angażować, będąc już u siebie bardzo 
wyczerpany. Zgromadzenie Sejmowe 
nie może uchw alić kredytów , skóra 
nie poda równocześnie źródeł docho­
du, m usim y nareszcie wprowadzać po­
rządną gospodarkę w kra ju, budżet 
musi być ściśle stosowany i przestrze­
gany w myśl starej maksymy: .p am ię ­
taj rozchodzie żyć z przychodem  w 
zgodzie", —  m in. skarbu będzie apro­
bowało ty lko  niezbędne w y d itk i,  zw ią­
zane z koniecznościam i Państwa w 
pierwszym  rzędzie: aprow izacja, obro ­
na Państwa, adm in istracja, w ojsko i 
koleje.

M usim y zaciągnąć pożyczkę za­
granicą z pewnemi koncesjam i, zdo­
być m oralny kredyt w państwach 
ościennych, unikać zohydzania rządu 
wobec prasy zagranicznej.

O w ym ianie marek na złote  po l­
skie na razie nie może być m owy,do­
póki nie podniesie się należycie kurs 
m arki polskie j; —  społeczeństwo m u­
si ruszyć ukryte znaki obiegowe, loku­
jąc: czy to w pożyczce państwowej, 
czy też w innych gospodarczych obro ­
tach, w końcu p. m in is te r oświadcza, 
że rząd nosi się z zam iarem  znieść 
wszystkie zarządzenia krępujące p ry ­
watną in ic ja tyw ę w k ierunku wzm oże­
nia handlu i u ruchom ien ia  przemysłu, 
jak również poznosi wszystkie urzędy 
gospodarcze. Na zakończenie p. 
m in is te r zapowiedział, iż przyszły p ro ­
gram rządu przedłożony będzie n ie­
bawem Sejm ie.

W im ien iu  obecnych redaktorów  
p. Radwan, prezes związku pism  p ro ­
w incjona lnych  w yraz ił podziękowanie 
p. prezydentow i M in is trów  W itosow i i 
p. M in is trow i skarbu  Steczkowskiemu 
za urządzenie tej kon fe renc ji praso­
w ej, zaznaczając, iż obecny Rząd 
wchodzi na to ry  praktykowane w kra­
jach nowoczesnych, szukając ściś le j-
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szego kontaktu z prasą, co zaznaczyć 
należy z uznaniem; następnie przed­
staw i! ciężkie w arunki, w jak ich  się 
znajduje prasa prow incjonalna, w yn i­
kłe wskutek drożyzny papieru, roboc i­
zny, m aterja łów  drukarskich i t. p., 
nadm ieniając, że o ile  stosunki d ro- 
żyźniane nie u jęte zostaną w należyte 
karby opieki rządow ej, to może dojść 
do zawieszenia w ydawnictw  całego 
szeregu pism prow incjonalnych.

W dalszej dyskusji b ra li udzia ł 
redaktorzy: S ieciński, W ilkoszewski
(Częstochowa), P luta (P io trkó w ) i in.

Na zakończenie p. prezydent 
m in . odpow iadał na sprawy poruszone 
w dyskusji, zaznaczając, iż takowe 
Rząd weźm ie pod uwagę, w końcu 
zw róc ił się z w ezw aniem  do obecnych 
przedstaw icie li prasy, aby zechcie li w 
w należytem  zrozum ieniu swego po­
wołania w tej ważnej ch w ili jeszcze 
ściślej niż dotąd współpracować z 
Rządem, dziękując za przybycie i 
wzięcie udziału w konferencji.

2 SEJMU.
Z ostatnich posiedzeń sejmowych 

zasługują na uwagę debaty nad pro­
jektem  rządowym  o przejęciu ziem i 
na własność państwa w n iektó rych  po­
w ia tach  Rzeczypospolite j i o nadaniu 
je j żo łn ierzom . Nową ustawę re fe ro ­
w ał poseł W alisiak (N a r. Z j. Lud.)

Boje I baonu 2 Syb. p. p.
(da lszy ciąg.)

Ju tro  odbędzie się pierwsze ćw i­
czenie z karabinam i i granatam i rę- 
cznemi już tam —  na placu boju, 
gdzie świszczą kule, pękają szrapnele 
nieprzyjacie lskie .

Świadom  w ie lkości zadania, za­
patrzony we w zniosły cel i świętość 
sprawy, żo łn ierz —  ocho tn ik  zw alczył 
zwątpienie i obawę, jak ie  chw ilam i do 
duszy i serca mu się w dzie ra ły ,okrzep ił 
na duchu i z wypogodzonem obliczem  
idzie spełnić swój obowiązek.

Prowadzą go doświadczeni w bo­
jach wojacy. Z dalekiego Sybiru, po * 
ciężkich trudach i krwawych tam  w a l­
kach, do kra ju  oni z lec ie li, by porwać 
za scbą m łode orlęta  bohaterskiego 
Narodu i św iecić im  przykładem  hartu 
męstwa i poświęcenia w służbie O j­
czyzny.

Ma ona obowiązywać na ziem iach po­
łożonych na wschód od województw  
b ia łostockiepo i lubelskiego, a wobec 
tego w zm ocniłyby się bardzo nasze 
kresy pod względem narodowym .

Dyskusja nad konstytucją została 
już ukończona, lecz do głosowania 
jeszcze nie przyszło. Lew ica  żąda od­
roczenia na posiedzenia poświąteczne, 
m otywując, iż w sytuacji obecnej na­
leży unikać m om entów drażliwych. 
Poseł Dubanowicz (N ar. Z j. Lud.) do­
w odził, że Sejm  pow inien jak  najprę­
dzej uchw alić konstytucję, gdyż do 
tego został powołany. Konstytucja 
uporządkuje wreszcie stosunki prawne 
i gospodarcze i o tw orzy państwu na­
leżyte zaufanie i kredyt za granicą. 
N iema żadnych rzeczowych powodów 
do odkładania tego dzie ła. —  Na p ro ­
pozycję p. Moraczewskiego (P. P. S.) 
nastąpiło im ienne głosowanie i w ięk­
szością 5 głosów odroczono dalsze 
uchwały nad konstytucją  dopóki 
kom isja nie wyda swojej o p in ji o 
wniosku kom prom isowym  co do Se­
natu, podanym przez posła Maślankę.

Wiadomości polityczne.
Bolszewicy przysłali notę do 

rządu polskiego w sprawie .L itw y  
Środkowej'*, gdzie rzekomo ma się 
znajdować ognisko rozb itków  a rm ji 
Bałachowicza i żyw io łów  b ia łoruskich,

Pokochał żo łn ierz —  ochotn ik  
takich dowódzców, szczerzerim zaufa ł i 
postanow ił sobie iść śladam i ich cnót 
żo łn ierskich i obywatelskich.

Całą noc bez w ytchnien ia  masze­
rując, by w wykonaniu rozkazu, naza­
ju trz  o godz. 10-ej stanąć w odleg łej 
w iosce W ronach. N ie małą drogę ma 
do przebycia: z górą 60 k ilom etrów , 
licząc od m iejsca ostatniego posto ju

A le ochotn ik  nie m yśli o tern: 
jest zdecydowany na wszelki trud  i 
znój, na wszelkie o fia ry  w obron ie  
O jczyzny. Od czasu do czasu rzuc i 
okiem  na wschód: nie bledną łuny  po­
żarów, nie przestają pruć ciem ności 
nocnych św ietlne gzygzaki —  rabunku 
i k rw i żądna fa la  p łyn ie  ku s to licy  •

Czyż po krwawej rzezi Pragi ma 
nastąpić krwawsza rzeź W arszawy?......

Nie, S to lico , bądź spokojna!!!

Z łow roga fala rozb ić się musi, bo 
oto wyrasta przed nią żywy m ur A rm ji

przygotowujących się do napadu ha 
republikę  rosyjską. Protestują także 
przeciwko wysłaniu do W ilna przez 
Ligę N arodów  „oddz ia łów  zbro jnych 
różnych państw obcych**, gdyż ich 
zjaw ienie się może również służyć dla 
przygotowania nowych dzia łań w ro ­
gich. Ża to wszystko rząd sowiecki 
wkłada odpowiedzialność na Polskę. 
Rząd polski poznał się na sem ickiej 
przebiegłości po lityków  sowieckich i 
dał dosadną odpowiedź, że obszar za­
ję ty  przez wojska jenerała Że ligow ­
skiego, jest od Rosji oddzie lony te- 
ry to rjum  granicznem, znajdującem się 
w posiadaniu Po lski, za które też 
Polska bierze na siebie zupełną od­
powiedzia lność.

W sprawie plebiscytu na Gór­
nym Śląsku nadchodzą w iadom ości, 
że te rm in  prawdopodobnie będzie 
opóźniony, gdyż same przygotowania 
do plebiscytu wymagają 75 dni czasu. 
Opóźnienie jes t bardzo na rękę N iem ­
com, ponieważ liczą, że Polska może 
się znaleźć w trudnych warunkach, a 
w tedy zatrzym ają cały Śląsk przy ^so­
bie.

•  •

Rozprządzenie kardynała Ber-
trama, zm ierzające do skrępowania w 
akcji p lebiscytowej polskich księży, 
było wydane, jak się okazuje, bez 
upoważnienia papieża. Nuncjusz Ratti 
nie w iedzia ł o tym  rozporządzeniu

O chotn iczej. Żo łn ie rz  o cho tn ik  w ie, że 
zwyciężyć musi, i w iara w zwycięstwo 
dodaje mu s ił i potęguje zapał bojowy.

Nawet k ilkunasto le tn i sztubak —7  

pieścioszek nie skarży się w marszu 
na zmęczenie, idzie jak na wesele; 
za jrzy ty lko  czasem do plecaka, w y­
rzuci zeń paczkę m ankietów  lub k o ł­
nierzyków , które niedoświadczony na 
wojenkę niepotrzebnie zabrał,żegna się 
w końcu nawet z u lub ionym  „jaśkiem** 
i ko łderką i lżejszy o k ilka  funtów  
śpieszy na czerwonego bolszew ika.

Nowy dzionek w ita  nasz baon 
już w N ow ym  Dworze.

Zmęczony, kurzem  i potem po­
m im o nocnego ch łodu okry ty  żo łn ierz 
przeszedł jeszcze rzekę Narew i tu 
dopiero o godz 9-ej pada prawie bez­
s ilny  na k ró tk i odpoczynek. Zdaje się, 
że żadna siła n iezdolna będzie poder­
wać go na nogi, tern bardzie j, że taki 
szmat drogi przeszedł praw ie bez po­
siłku, kuchnia bow iem  gdzieś w ty le  
pozostała.

d. e. o.  Stanisław Bieda
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przed jego ogłoszeniem. Watykan na- 
deśle w tej sprawie wyjaśnienie do 
rzędu polskiego, s dla Górnego Śląs- 
ka wyznaczono specjalnego admini- 
stratora na czas do końca plebiscytu. 
Wobec takiej sytuacji wyjazd do Rzy­
mu biskupów polskich, a także innych 
delegatów, będzie zbyteczny.

Komuniści czescy wywołali w 
wielu miastach krwawe zaburzenia. 
Rząd zdecydowany jest nie cofnąć się 
przed najostrzejszemi środkami, aby 
tylko przywrócić porządek, to też za­
prowadza stan oblężenia i sądy doraź­
ne.

Wojna Ameryki z Japonją jest 
uważana przez niektórych polityków 
za nieunikniony; choć nie nastąpi to 
zarazy to jednak trzeba się z taką 
możliwością liczyć. Nowa wojna gro­
ziłaby katastrofą Europie, gdyż byłyby 
do niej wciągnięte niektóre państwa i 
przerwanoby dowóz żywności dla kra­
jów zniszczonych,

Prezydent rządu Bułgarskiego,
Stambuliński, przyjeżdża do Warsza­
wy na konferencję polityczną z na­
szym rządem.

Na ministra kolei został powo­
łany p. Z Jasiński, szef sekcji budo­
wy i eksploatacji.

Delegacja litewska przybyła do 
Warszawy, aby w obecności komisji 
Ligi Narodów porozumieć się z rzą­
dem polskim co do terenu, który ma 
podlegać plebiscytowi.

Z OKOLICY.
Z  Dobryszyc. Sejm ik Powiatowy 

Radomskowski, o tw iera we wsi Do­
bryszycach, odległej 7 w iorst od sta­
c ji kolejowej miasta Radomska, Szkołę 
Rolniczą z jednorocznym kursem na­
uki. Zgłoszenia kandydatów przyjmuje 
kancelarja Szkoły do dnia 10-1 1921 r.

W szkole uczniowie będą się u- 
czyć, oprócz przedmiotów ogólnie 
kształcących i przyrodniczych, teore­
tycznie i praktycznie: rolnictwa, cho­
wu inwentarza, sadownictwa, warzy­
wnictwa pszczelnictwa i rzemiosła.

Z Gidel. Z in ic jatyw y Urzędu 
Gminnego urządzono w Gidlach i Pław-

nie zbiórkę składek i datków na 
gwiazdkę dla żołnierza polskiego.

W Gidlach przeprowadzili zbió­
rkę p. p. J. Karpiński, M. Kosmala 
członkowie Rady gminnej i J. Karwiń- 
ski, R. Sikorski, W.Karpiński, S.Skóra 
Ogółem uzbierano w Gidlach 2447 */» 
mk. Ludność w Gidlach mniej zamoż­
na dawała składki chętnie, tylko wie­
lu z zamożnych gospodarzy w Gidlach 
odniosło się do tej akcji bardzo pesy­
mistycznie i nie tylko że składek żad­
nych nie dali ale jeszcze urągali prze­
prowadzającym zbiórkę, co świadczy o 
małem uświadomieniu narodowem mie­
szkańców i braku m iłości względem 
Ojczyzny. W Pławnie przeprowadziło 
zbiórkę miejscowe nauczycielstwo 7 kl. 
szkoły powszechnej i w tej akcji wyka­
zało wielce intensywną pracę; głównym 
inicjatorem był miejscowy Ks.proboszcz 
St. Sukiennicki. Zebrano w Pławnie 
4404 mk. i papierosów 100 sztuk. 
Powyższa suma, zebrana w Pławnie, 
które jest mniejsze od Gidel, świa­
dczy o wysokiem uświadomieniu naro­
dowem mieszkańców Pławna i m iłości 
Ojczyzny. Do Urzędu Gminnego z ło­
żyli: Klasztor O. O. Dominikanów w 
Gidlach 365 marek, jeden ręcznik 20 
arkuszy papieru, pudełko papierosów 
100 sztuk,'parę skarpetek; Zarząd gm i­
ny Żydowskiej w Pławnie 278 mk; 
Adm inistrator majątku Pławno St. Pio - 
rowski ‘100 marek. Ogólna suma ze­
brana na żołnierza wyniosła 76141/* m. 
i została wraz z datkami w naturze 
złożona Majorowi Bielińskiemu osobiś­
cie przez p. Karpińskiego.

Skrzynka do listów.
Krytyczny los spotyka nas ochot­

ników, powracających z wojska. Gdy 
Ojczyzna była w niebezpieczeństwie, 
szliśmy chętnie, nie patrząc na to, że 
pozostawiamy żony i dzieci, nieraz bez 
środków do życia. Ci, co pozostali w 
domu, m ieli zaopiekować się naszemi 
rodzinami, a czy tak się stało? Teraz 
ochotnicy wracają, ale jak oni wyglą­
dają nędznie! Wielu z nich ma na 
sobie tylko łachmany, bo ubranie, 
które zabrali ze sobą,zupełnie się zni­
szczyło, gdyż nie otrzymali umunduro­
wania i musieli chodzić w swojem. 
Niejeden przed wyjściem do wojska 
zostawił trochę pieniędzy rodzinie,lecz 
przy takiej drożyźnie wszystko się wy­

czerpało i teraz jest bez środków do 
życia, a tu zima ciężka. Gdzie są 
przyjaciele? gdzie są ci, którzy tak 
dużo obiecywali, gdy było wielkie nie­
bezpieczeństwo? Ciężka jest dziś do­
la niejednego obrońcy Ojczyzny, bo 
nie może dostać odpowiedniego zaję­
cia i brakuje mu koniecznych środ­
ków do życia.

Józef Lewandowski
b. ochotnik 2 pułku kol. korap. mostowej.

Z Chełma.
W dniu 8 grudnia r. b. został 

zwołany w Chełmie wiec,na który po­
seł Rudziński przywiózł .wyzwoleńca" 
p. Walerona .obrońcę chłopców" jak 
sami o sobie mówią. Poseł Rudziński 
w swojej mowie ostro krytykował obe­
cny rząd, który jest niby ludowy, gdyż 
na czele stoi Witos, lecz jednak jest 
to rząd reakcyjny, bo stronnictwa reak­
cyjne mają wł nim swoich przedstawi­
cie li i dla tego jest źle. Posądzał tak­
że p. Rudziński posłów z innych stro- 
nictw, że utrzymują sie z pieniędzy od 
burżuazji, a, jego stronnictwo nie ma 
takich dobrodziejów, gdyż jest czysto 
chłopskiem. Widocznie naprzód wie­
dziano, o czcm będzie mowa, gdyż 
już przed wiecem ,byli zamówieni lu ­
dzie do zbierania ofiar, które wręczo­
no do rozporządzenia p. Rudzińskiego.

Muszę tu nadmTenić, że może 
nastąpić prawdziwe .wyzwolenie" bo 
poseł Rudziński, jako były inspektor 
szkół ludowych i poseł Waleron, jako 
nauczyciel, mogą chłopa .w yzw olić*. 
Jak? Ja powiem, że wyzuć z butów 
i z kapoty, co jest możliwe.

Jeszcze parę słów tym, którzy 
chcą być przez posła Rudzińskiego 
„wyzwoleni*. Niech sobie przypomną 
czasy przedwyborcze, kiedy to p. Ru­
dziński był inspektorem i wszystkich 
nauczycieli namawiał do agitacji za 
sobą, a nawet i szkolnictwo wstrzymał, 
aby mogli lepiej agitować, a tymcza­
sem ani w szkole, ani w wojsku nie 
powinno być polityki. Szkoła ma za 
zadanie dobrze wychować dzieci, abyś­
my m ieli w przyszłości dobre i zdro­
we społeczeństwo.

Z teki obserwatora.
Skup pierza.

Na stacji w tych dniach spotka­
liśmy olbrzymie wory naładowane pie-
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rzem gęsiem, kaczem i kurzem, oraz 
puchem, które  wyekspedjowone zosta­
ły  w stronę granicy. Dotychczas tym  
cennym artyku łem  zajm ują się ty lko  
handlarze obci, któ rzy skupują to 
wszystko i wywożą przeważnie za gra­
nicę, przytem  na rynku wewnętrznym  
dyktu ją  ceny jak najniższe.Nasuwa się 
m yśl, dlaczego ten cenny a rtyku ł jest 
zaniedbany u nas i n ie wyzyskany, 
w inien zwrócić baczniejszą uwagę sfer 
gospodarczych naszego kra ju  tern bar­
dzie j, że m ógłby on stać się poważ- 
niejszem źródłem  spożytkowania bo ­
gactwa narodowego. A rtyku ły  te są 
b. cenione zagranicą i dobrze p łaco­
ne w walucie obcej i eksport w p łyną ł­
by w pewnej m ierze na podniesienie 
naszej waluty, gdyby handel ten prze­
szedł we w łaściwe ręce i został zor­
ganizowany na odpow iednią skalę.

W sferach kupieckich w Warsza­
wie zwrócono uwagę, że sprawą tą 
zająć się pow inny Kółka ro ln icze, oraz 
Kółka Ziem ianek, organizując po wsiach 
m iejsca skupu tych przedm iotów , a po 
m iastach i m iasteczkach zrzeszenia 
kupieckie. Gospodynie pow inny pam ię­
tać, że n ic należy niszczyć cennego 
pierza i puchu, lecz grom adzić i sprze­
dawać zorganizowanej spółce odpow ie­
dzia lnej. S tow . Kupców w W arszawie 
m ia ło  zorganizować centra lę wywozu 
pierza, oraz ma też zająć się organ i­
zowaniem handlu skórkam i zajęczem i i 
kró liczem i, z k tó rem l dzieje sią to sa­
m o, co z pierzem i puchem. Czas naj­
wyższy pomyśleć o tern i w prow adzić 
p ro jekt w urzeczyw istn ienie.

K R O N I K A .
Redakcja .G azety Radomskow- 

sk ie j* o trzym ała  od Prezydenta M in i­
s trów  następującą depeszę: .Z a p ra ­
szam na konferencję prasową do W ar­
szawy na w torek 14 grudnia, 11 przed 
południem . Prezydent M in is trów  W ito s "

Redakcję naszą na konfe renc ji 
reprezentował redaktor M. Św iderski.

Nadesłane z Policji Państwowej.

Ostrzeżenie. Doszło do w iado­
m ości P o lic ji Państwowej, że w osta t­
n ich czasach krążą po wsiach oko licz­
nych i m iasteczkach podejrzane indy­
widua, poprzebierane w m undury w o j­
skowe i pod pretekstem  zbierania da t­
ków na Czerwony Krzyż, dokonywują

w iększych lub m niejszych kradzieży.
Nadm ienia się, że osobnicy ci są 

zaopatrzeni w specjalne fałszywe świa­
dectwa, k tó rem i się leg itym ują, co da­
je  n iew ątp liw y dowód, że w danym 
wypadku ma się do czynienia z dobrze 
zorganizowaną szajką.

Okazywana pom oc P o lic ji przez 
ludność nie ty lko  zm niejszy i zapo­
biegnie ewentualnym  kradzieżom, lecz 
przyczyni się również do w ytrop ien ia  
i schwytania te j .hum anistyczne j* 
szajki.

Otwarcie .Domu ludowego* w 
Kamińsku, ogbędzie się w niedzie lę , 
dnia 26 grudnia o godz. 3 po po łud­
niu. Na program  uroczystości złożą się: 
1) poświęcenie budynku; 2) odegranie 
przez ork iestrę  hymnu narodowego; 
3 ) deklam acja; 4) sprawozdanie orga­
nizatora budowy dom u p. K . Tazbira;
5) przem ów ienia posłów  sejm owych;
6) odegranie sztuki H. S ienkjewicza 
p. t. .Zag łoba  swatem *. Po przedsta­
w ieniu zabawa. Dochód przeznaczony 
na spłatę d ługów, ciążących na „D om u 
ludow ym *.

Aresztowanie posła Zagórskie­
go. N ow y kwiatek kultury niemieckiej
Nadesłane do naszej Redakcji dzien­
n ik i podają wiadom ość, że poseł 
Józef Zagórski został aresztowany w 
W estfa lji przez w ładze n iem ieckie.

Sprawa ta przedstawia stę jak 
następuje;

Poseł Zagórski w yjechał do W e­
s tfa lji, by odw iedzić tam tejszą o lb rzy­
m ią ko lon ję  polską, liczącą około  pół 
m iljona  ludności po lskie j. W d. 9 bm. 
urządzono w Essen w iec oświatowy, 
na k tó rym  zabrał głos fp . Zagórski. 

Nagle do Sali, w któ re j odbyw ał się 
w iec,w targnęła banda rozwścieczonych 
N iem ców , zbro jna w pa łk i, i  uderzyła 
na w iecujących. W wyniku bó jk i k ilka ­
naście osób odniosło ciężkie rany. 
O ddzia ł p o lic ji n iem ieckie j, p rzygoto­
wany zawczasu, dokonał w tedy w ie lu  
aresztowań, m. in. zaś aresztowany 
został poseł Zagórski.

O czywiście rząd polski w drożył 
natychm iast odpow iednie k rok i i nie 
ulega w ątp liw ości, że poseł Zagórski 
w kró tce  pow róci do Warszawy

D zieci na „gw iazd kę* dla ż o ł­
nierza. W dniu 13 b. m. w sa li .K i-  
nem a“ tutejsze szkoły ludowe urzą­

dz iły  w ieczór pieśni i słowa. Pod kie­
row nictw em  nauczycieli p. p. Semkowa 
i S trze lichowskiego ch łopcy i dziew­
częta odegrali bez zarzutu sym bo licz­
ny obrazek sceniczny „P o lska  już w o l­
na* i  w ykonali szereg deklam acyj oraz 
śpiewów chóralnych 5-c io  głosowych. 
Szczególnie m iłą  i n iezwykłą a tra k ­
c ją  w ieczoru było  wykonania w ciągu 
5 m inut pięknego krajobrazu barwam i 
przez p. S trze lichow skiego, który, dy­
rygując chórem , jednocześnie m alow ał 
w takt wykonywanego śpiewu.

Dochód ogólny w ieczoru prze­
znaczony został na .gw iazdkę* dla 
naszych żołn ierzy.

Za trudy  niezwykłe i wzbudzanie 
w sercach dziatwy uczuć narodowych 
i o fiarnych p. p. nauczycie lom  cześć!

Dwa napady bandyckie. W nocy 
z w to rku  na środę w ubiegłym  tygod­
niu napadł za stacji Kamieńsk uzbro­
jony bandyta na trzech żydów kupców 
koni i zm usił ich rewolwerem  do W y ­

dania gotówki w sumie 74000 marek. 
Za bandytą zarządziła po lic ja  ener­
giczne poszukiwania.

Drugiego napadu dokona li trze j 
uzbro jen i bandyci we wsi W iew io ro - 
w ie, gm. Dobryszyce na dom gospodarza 
Franciszka Masłow icza, zabra li mu 
25000 marek, 500 ru b li w papierach, 
20 rub li srebrem , 500 koron. P o lic ja  
jest już na trop ie  bandytów.

Komitet plebiscytowy gorąco 
prosi wszystkich posiadających znacz­
k i p lebiscytowe, aby należność za ta ­
kowe ze względu na b lizką chw ilęp le - 
biscytu w p łac ili a lbo w prost do K o m i- 
tetu, albo też do R edakcji pisma.

Nadzwyczajne zebranie człon, 
ków Stow, rolniczo-handlowego. Pod
przewodnictw em  p. Kobyłeckiego od­
było  się w drug im  te rm in ie  nadzwy­
czajne ogólne zebranie członków  Stow, 
ro ln iczo-handlow ego w Radomsku. Po 
odczytaniu p ro toku łu  z ostatniego ogól­
nego zebrania przystąpiono do sprawy 
powiększenia udzia łów , któ re  po d łuż­
szej dyskusji podniesiono do wysokoś­
ci 5000 marek. Zatw ierdzono nastę­
pnie kupno nieruchom ości w Radom ­
sku obok to ru  kole jowego przy ul. Św. 
R oza lji od p. W inszego z M łodzow y 
tudzież kupno n ieruchom ości w Paję­
cznie. Ogólne zebranie upoważniło 
Zarząd do zaciągnięcia pożyczki do
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wysokości 25 m iljonów , a nadto po­
większono budżet o pó ł m iljona . D łuż­
szą i ożywioną dyskusję wywołała 
sprawa podniesiona przez k ilku  cz łon­
ków, co zrob ić z tak im i członkam i, 
k tó rzy nie będą m og li w płacić pod­
w yżki udzia łu  w suhnie 5 tys. marek. 
PP. Szwedowski Jan, dyr. N iem iec, 
dr. G urbski stanęli na stanowisku, że 
wobec tak ich  należy stosować daleko 
idące u lg i i um ożliw ić  im  w szelkiem i 
sposobami pozostanie w  Stowarzysze­
niu. Ogólne zebranie w w iększości 
stanowisko to aprobowało.

Na tern obrady zamknięto.

Z parafji. Z powodu trudności 
kom unikacyjnych Ks. M arjan Jankow­
ski, nowy proboszcz i dziekan, nie 
m ógł przybyć na zapowiedziany te r­
m in, to  też instalacja zamiast w u ro ­
czystość N iepokalanego Poczęcia Najśw. 
M a rji Panny odbyła się w ubie­
głą n iedzie lę  Z  ram ienia w ładzy du­
chownej, jako ins ta la tor, p rzyby ł ks. 
p ra ła t M ireck i.

Uroczystość rozpoczęła się o g. 
11 przed po łudniem .M ie jscow e ducho­
w ieństwo św ieckie i zakonne, przy l i ­
cznym udziale parafjan, w prow adziło  
procesjonaln ie nowego proboszcza z 
p lebanji do kościo ła, gdzie przy w ie l­
k ich  drzw iach wręczono mu klucze, 
jako sym bol w ładzy proboszczowskiej. 
W czasie, gdy procesja posuwała się 
przez kośció ł ku prezbyterjum , chór 
koście lny pod batutą p. Fotygo w y­
konał piękną kantatę. Po Odmówieniu 
przed w ie lk im  o łtarzem  stosownych 
m od litw  i odśpiewaniu .T e  Deum lau- 
dam us" przem ów ił z ambony ks. pra­
ła t M ireck i i p rzedstaw ił w iernym , ja ­
k ie są obowiązki proboszcza wzglę­
dem parafjan i odw ro tn ie, a ^w końcu 
z łoży ł swemu następcy serdeczne ży­
czenia powodzenia w pracy. •— Potem 
wszedł na ambonę ks. Proboszcz, a 
odczytawszy przypadającą na tę n ie ­
dzielę ewangelję, do nie j nawiązał 
swoje pierwsze kazanie i odpow ie­
dz ia ł słuchaczom  na pytanie, posta­
w ione św. Janowi C hrzc ic ie low i, a 
które i do niego stosować się może: 
.K to ś  ty jest? “ Donośnym głosem, w 
sposób obrazowy, rozw iną! program  
swej pracy duszpasterskiej, a parafja- 
nie z w ie lką  uwagą w ysłucha li piękne­
go kazania i podziękowali grom kiem : 
„B ó g  zap łać!"—'P ierw szą sumę odpra­

w ił ks. proboszcz Jankowski w asys­
tenc ji księży prefektów : W. O le jn ika, 
O. Augustyna i  R. Km iecika. —  Po 
nabożeństwie odprowadzono ks. P ro ­
boszcza na p lebanję, gdzie pow ita ł go 
śpiewem chór koście lny, a małe dzie­
w czynki w ręczyły mu żywe kw iaty; tu ­
taj też z łoży li życzenia: D ozór para- 
fja ln y  i  pp.: Św iderski —  od Straży
O gniowej, Szwedowski— od Stowarzy­
szenia Rzem ieślniczego, Ligęza — od 
Stowarzyszenia W łaśc ic ie li N ie rucho­
m ości, K ró lik iew icz  —  od od redakcji 
„G azety R adom skow skie j". W odpo­
w iedzi na życzenia ks. Proboszcz oś­
w iadczył, że weźm ie czynny udzia ł w 
organizacjach społecznych, a na upa­
m iętn ien ie  dnia ins ta lac ji o fia row a ł 
przedstaw icie low i Redakcji — 2000 mk. 
na K om ite t P lebiscytow y i 2000 mk. 
na „G w iazdkę" dla żo łn ierza, obecni 
zaś z łoży li na pierwszy cel po 100 mk. 
—  Cała uroczystość była utrzym ana 
w ton ie  nader podniosłym .

•

Z życia Narodowej Partji Robot­
niczej W Radomsku. Dnia 12 grudnia 
b. r. odbyło się w loka lu  Polskich 
Zw iązków  Zawodowych Kaliska 17 I p 
zebranie Narodowej P a rtji Robotniczej 
pod przewodnictw em  radnego M alasie- 
w icza, na któ rem  radni z N. P. R. pp. 
dyr. N iem iec, M alasiew icz i Łęski An­
ton i zdali sprawozdanie z prac w Ra­
dzie M ie jsk ie j.

W dyskusji zabiera li glos: Ję-
drzejczyk, Łęski Jan, M alasiew icz, N o­
w ick i, Stępień i inn i, wśród k tó re j pa­
dały słowa kry tyk i dotychczasowej gos­
podarki m ie jsk ie j, w ynik iem  czego po­
w zięto  następującą rezolucję: 
zważywszy, że rozszerzające się agen­
dy gospodarki m ie jsk ie j wymagają co 
raz to  nowych s ił do pracy, że nie 
może być m owy o racjona lnej gospo­
dark i m ie jsk ie j bez opracowanego i 
zatw ierdzonego budżetu, że zajm owa­
nie posad p łatnych przez radnych 
sprzeciw ia się ustawie wyborczej, jak 
również wpływa szkod liw ie  na prace 
Rady, postanowiono żądać dopełnienia 
Rady na m ie jsc 3-ch ubyłych cz łon­
ków, by tym  sposobem podołać p ię­
trzącem u sią nawałow i pracy, na k tó ­
ry skarżą się nasi „O jcow ie  m iasta", 
wskutek czego i my odczuwamy to na 
własnej skórze; żądać zniesienia p ła t­
nych poaad radnych, lub też usunięcia 
ich z liczby członków  Rady, i naresz­

cie żądać pokazania na św iatło  dzien­
ne tak dawno oczekiwanego budżetu.

W końcu wyrażono podziękowa- 
p. dyr. N iem cow i jako przewodniczą­
cemu K lubu Narodowego w Radzie 
M ie jsk ie j jako  też radnym  M alasiew i- 
czowi i Łęskiem u za dotychczasową 
pracę, aczkolw iek w trudnych w arun­
kach, bo w znacznej m niejszości

Drugą część zebrania poświęco­
no sprawom organizacyjnym , gdzie kol. 
Jędrzejczyk w yg łos ił re fe ra t o nowo- 
budującem  się Państwie polskiem , o 
zawodowym i po litycznym  ruchu ro ­
botn iczym , podkreślając n iezłom ne sta­
nowisko robotn ika  na gruncie państwo­
wości po lskie j, podnosił zasługi boha­
terów  poległych w obronie zagrożonej 
O jczyzny, to  też zebrani przez powsta­
nie uczc ili pam ięć ich, wreszcie na­
w o ływ a ł gorąco do wstępowania w 
szeregi Narodowej P a rtji Robotniczej 
Po przem ów ieniu tern wywiązała się 
również żywa dyskusja i  tu różni m ów ­
cy zabiera li głos, poczem postanow io­
no zapisywać się do Narodowej P a rtji 
R obotniczej, zaprenum erować gazetę 
„Sprawę R obotn iczą" i opodatkować 
się, jak również popierać istn ie jące 
już Zw iązki Zawodowe i kooperatywę 
„Z w iązkow iec".

W wolnych wnioskach na liczne 
zapytywania członków  w sprawach 
aprow izacji postanowiono wysłać de­
legację do p. burm istrza  S tarosteckie- 
go w osobach radnego M alasiew icza i 
cz łonków  N. P. R -u Jędzejczyka i 
Kow alskiego celem zasięgnięcia in fo r­
m acji w tym  kierunku.

Na zebraniu złożono datki na 
na cele organizacyjne N. P. R-u.

Po ukończonem zebraniu wszy­
scy w podniosłym  nastro ju  rozeszli 
się do dom ów o godzinie 2-ej po poł., 
zapisując się uprzednio na członków 
organizacji.

Nowy Starosta już urzęduje. W
starostw ie Radom skowskiem  ob ją ł już 
urzędowanie, po p. P lenkiew iczu, p. 
Stanisław  Harm ata. W ubiegły piątek 
przedstaw ili się urzędn icy in  grem jo 
nowemu p. Staroście.

KUP PREMJÓWKĘ 
w sobotę wygrasz!
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Skład przyborów rymarskich

W. Karpińskiego
w G I D L A C H

poleca gotową uprząż w całych 
kom pletach, oraz przy jm uje  ob- 

sta lunki w zakres rymarstwa 
wchodzące.

Ceny przystępne.

Hotel „Polonia" i
pierwszorzędna

Stefana Wolniaka
w Radomsku, ul. Kaliska 13

Śniadania, obiady, kolacje, 
kuchnia wzorowa

Wybór trunków krajowych i zagrania

NH GWIAZDKĘ!
Złote zegarki— męski i dam­
ski ze złotemi dewizkami, oka­
zyjnie do sprzedania. Żabia 

Ni 12. Stolarz.

Zakład Fryzjerskin i

JÓZEF 99

99

Radomsk, ul. Kaliska Ns 42
zosta ł odnow iony i urządzony 
wedle najnowszych wymagań no­
woczesnych.

Znana stara firm a  ze swej sta­
ranności i hygjeny zadowolni naj­
wybredniejszą k lijen te lę .

P rzy jm u je  się wszelkie obsta- 
lunki, wchodzące w zakres fryz- 
jerstw a i czesania dam.

Przy powyższym zakładzie zna j­
duje się pracownia orn ito logiczna 
jako -to : wypychanie ptaków i
zw ierząt po cenach um iarkow a­
nych.

U e i e l  Józef fylryciiiguiicz.

SKLEP 
BŁAWATNY

(daw nie j w R ynku , obok a p te k i) m ieśc i się obec­
nie w  domu SS F ilip o w ic z a  na 1-ym p. w R ynku .

Poleca materjały btawatne I wełny w 
gatunkach dobrych 

C E N Y  P R Y S T Ę P N E

FABRYKA MEBLI GIĘTYCH
i WYROBÓW DRZEWNYCH

T A R T A K I  W Ł A S N E
». I B  I tka w M U M it

Konior w RokimK ol. Matami A 4.
Na składzie krzesła różnych fasonów

NAJTAŃSZE ŻRÓbŁO ZAKUPU. D 3

ZAKŁADY WYROBÓW BETONOWYCH
ANTONIEGO URBAŃSKIEGO

w Radomsku, ul. Piotrkowska N» 53.
Posiada na składzie: kręgi studzienne, rury mostowe i kanaliza­
cyjne, płyty chodnikowe, posadzki, stopnie, koryta, żłoby, da­

chówki zwyczajne i kolorowe w różnych rozmiarach.
Przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące w zakres robót 

cemento-betonowych.
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

RESTAURACJA „PO LO NIA”

ST. WOLNIRKR w RADOMSKU
niniejszem ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, że z dniem 

1 Grudnia 1920 r. odbywa się

A r ty s ty c z n y  K o n c e r t z A tra k c ja m i
codziennie w porze obiadowej i wieczorem do godziny 12.

N A  G W I A Z D K Ę
kupie najtaniej można w magazynie konfekcji

J. B A R  T N I K
ulica Kaliska Ns 13.

Świeży transport. Wyborowe gatunki
CENY PRZYSTĘPNE. —
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SE

STOWARZYSZENIE

W I0Y,
i j e g o  o ' d  d z  i a ł y

I
polecają maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, 
żelazo, blachy, wyroby żelazne, cement, papę, wapno, 
sól, węgiel, koks, różne towary kolonjalne, manufakturę i 
t. p. towary po cenach hurtowych - bezkonkurencyjnych.

E
Zakład Mechaniczny 

Radomsko, Kaliska Nb 2.

Specjalność: reparacje 

maszyn do pisania, do 

szycia, wszelkich auto­

matów, broni myśliw­

skiej i t. p- jak również 

posiada części składowe 

do takowych.

C E N Y  U M I A R K O W A N E .

Do sprzedania S3 morgi ziemi z 
pod lasu w powiecie Koneckim, od­
ległe od m. Przedborza 13 wiorst, po 
1,500 mk. za morgę. Bliższe wiado­
mości w Redakcji.

Zakład Rolniczo-mechaniczny

W
Poleca pługi, sieczkarnie wyko­
nywane według najnowszych udo­

skonaleń technicznych 
P rzyjm uj* r*p*racj«  narzędzi 

rolniczych.
CENY PRZYSTĘPNE­

M U *' Na składzie narządzie ro ln ic ** 
1 cząśol zapasów*.

Składnica węglowa
przy Stowarzyszeni n Rzemieślniczem 

posiada węgiel
dla przemysłu drobnego i rzemiosła, 
nabywać można większe ilości na 
okresy miesięczne, wedle norm 
zatw. przez M in. Przem. i Handlu.

Tylka w poniedziałki I czw artki wydawany.

Gabinet Dentystyczny

JflN fl LIGĘZY
przy ul. Częstochowskiej Na 9.

Czynny od g. 9-12 rano i od 2-6 po poł.

Ił Ii fi! 0 5' 10 m órS Pola  dobrego z zabndo l l l ip ię  waniami lub bez. Wiadomość w Re
dakcji. 26 - 1.

Drobne ogłoszenia.
Ostnihi do papierosów ne w dowolnych
rozm iarach nabyć możua ty lko  w koopera­
tyw ie .Rzemieślnik*.
fninał dowód osobisty na Im ię Antoniego 
flylllęł Rabendy wydany przez W ójta  Gmi­
ny Sulmierzyce, łaskawy srmlasca zechce
takowy zwrócić do Gminy.___________ 19-2.
7n in n ła k s ią * k a  superewizyjna wydana 
flUlllutu prz*z Dowództwo kieleckie D O G. 
otrzymana z P- K. U. w Piotrkowie, należą­
ca do Stefana Jankowskiego w Kamińsku. 
Zwrócić na posterunek P o lic ji w Kamińsku.

  20 - 2 .

dnia 28 Listopada 20 roku pasz­
port i Kartą poborową wydaną 

prze* P. K. U. w Radomsku na im ią Broni­
sława Płockiego, łaskawy znalazca z**hcs 
takow* złożyć w Redakcji .Gazety Radom- 
•kowskiej*.   d t’9-
6nC7lllłlliO ł1’  star,E(,g0 mążczyiny, ob-lllaflUnUJu znajmionego s pisaniem podań 
Oferty piśmienne należy składać do .P o ra ­
da* w A dm in is trac ji .Gazety Radomskow- 
sklej*.___________   22-1.

Dd sprzedania Kasety pojedyncze trzy,
ramka do kopiowania jedna, la ta rn ia , 90 
pocztówek. Wiadomość sklep .Gwiazda* Ka­
liska  25.   231

rozmiarów okazyjnie do 
Csąstochowska 37. W ł.

B a r t n i k . ________________________ 26-1.
kartą powołania na Im ię eehot- 

 __________ nika Szczepańskiego Stanisła­
wa .W 1716, którą  można odebrać w Redak­
c ji  .Gazety Radomskowskiej*, za zwrotem
kosztu ogłoszenia.*__________  25-1.
f l~ n | ij w bardzo dobrym stan lekkie pod- 
UflllUI kute szynami, siedzenia wyścielane 
suknem przedwojennem do sprzedania cena 
niska. Wiadomość u l. Krakowska 66 w Ra­
domsku. 41-1.

HjlfId Sinych 
nul Ib sprzedania

Redaktor i Wydawca Michał Świderski, Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


